
CENY OOLOSZEŃ: 
j Za wiersz inilirnelrowy przed I 
i 50 gyosr.y, w lekścle 55 gr., j 
za Ickisem 26 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 60 proc., a | 

I świąteczne 26 proc. d ro ie i. j 
Drobne ogłoszenia po 10 1 

S groszy. Dla poszukujących 
! pracy 6 gr. za w yra*. Nat- j 

mnie) 1 zi.
[Konto czekowe P. K.O. j 

Warszawa 65.070 Organ demokratyczny niezależny.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z l. 2 .0 0
Adres redakcji i administra­
cji: Piłsudskiego Nr. 8, tele­
fon 4-97, teleton mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Komo czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.970
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Decyzja rady ligi w sprawie Wilna 
wypadnie na korzyść Polski.

Obrady parlamentu świata.
LUGANO, 15.12 (wł.) G losy pra­

sy szwajcarskiej o wczorajszej dy­
skusji, przeprowadzonej na posie­
dzeniu rady lig i w sprawie polsko- 
litewskiej są pomyślne. Zarówno 
»Neue Zuricher Zeitung« jak i 
»Journal de Geneve« zaznaczają, że 
wystąpienie Waldetnarasa spotkało 
się z ogólną niechęcią słuchaczy. 
»Neue Zuricher Zeiiung« w krótkim 
artykule podkreśla, że upór L itw y 
uniemożliwia rozsądne rozwiązanie 
sprawy sporu polsko-litewskiego. 
Dziennik przypuszcza, że rada lig i 
nie będzie mogła wydać decyzji na 
dłuższą metę. Jest zresztą rzeczą 
z góry przesodzoną, iż decyzja ra­
dy w sprawie Wilna wypadnie na 
korzyść Polski.

PARYŻ, 15,12 (wł.) Pisma ko-

Prace komisji sejmowych.
P od ko m is ja  a dm in is tracy jna .
W ARSZAW A 15.12 (wł.). Podko- 

mis a administracyjna obradowała 
dziś nad projektem noweli o świadczę 
piach kościelnych. W dyskusji uchwa­
lono szereg artykułów.

Senacka kom is ja  b ra w n icza .
W dniu dzisiejszym senacka ko­

misja prawnicza obradowała nad 
projektem ustawy o uwłaszceniu by

LUGANO, 15. 12. (Szw. ag. te).) 
Jak wiadomo wczoraj wieczorem 
nadszedł telegram pos. boliw ijskie­
go w Paryżu do seKrefariatu lig i 
narodów, w którym rząd boliw ijski 
wyjaśnia powody i rozwój obecnego 
konilik lu  z Paragwajem. Dziś rano 
rada lig i otrzymała telegramy rzą­
dów boliw ijskiego i paragwajskiego,

we
LW ÓW  15. 12. W ydział śledczy- 

we Lwowie wpadł na trop alery fa ł­
szowania banknotów 20 Złotowych 
i monet 2 Złotowych. W foku do­
chodzenia zdołano ustalić, kto fa l­
syfikaty puszczał w ob eg, nie stwier­
dzono jednak, gdzie jest fabryka 
fałszywych pieniędzy i kto te pie­
niądze iaszował.

N ici śledztwa prowadzą przez

„Manufaktura widzewska" znów w płomieniach.
Zgorzało doszczętnie trzecie piętro suszarni przędzy. 
ŁÓDŹ, 1512. Wczoraj około go- czętnie całe trzeciepientro suszarni

mcnlują nieprzychylnie przemówie­
nie kanclerza Mullera, zaznaczając, 
Iż ton tego przemówienia pozostaje 
w dziwnym kontraście z atmosferą, 
jaka towarzyszy obradom w Lu­
gano

LUGANO, 15. 12. (wł.) Mowa 
kanclerza przyjętą została przez 
przedstawicieli niemieckiej prasy 
nacjonalistycznej w Lugano z zado­
woleniem. Niepokój budzi jednak 
fakt, że we wczorajszych rozmowach 
Brianda ze Stresemannem nie brał 
udziału Chamberlain.

Prasa komentuje ten fakt w ten 
sposób, że sprawa ewakuacji i od ­
szkodowań nie posunęły się na­
przód i że nadzieje załatwienia lej 
sprawy są nikłe.

dżiny 11 wieczorem wybuchł pożar 
w suszarni przędzy manufaktury w i­
dzewskiej przy ul. Rokicińskiej.

Pożar zauważył strażak fabryczny 
i natycnmiasf zaalarmował kilka od­
działów straży pożarnej, która ogień 
opanowała. M im o to spłonęło dosz-

wraz ze znajdującemi się tam drew- 
nianemi szpulkami na nici i niektó- 
remi maszynami pomocniczemi.

Jest to w ciągu kilku tygodni 
drugi już pożar w widzewskiej ma­
nufakturze.

Boliwja w pogotowiu wpjennem
Powołanie rekrutów i mobilizacja szpitali.

Fałszywe banknoty! monety przychwycono
Lwowie i w Łodzi.

NOW Y JORK, 15. 12. B o liw ijsk i 
sztab generalny zarządził powołanie 
rocznika 1929. Czerwony krzyż zaś 
pogotowie pięlęgniarek w szpitalach 
studenci medycyny czekają na roz­
kaz porzucenia studjów i wstąpie­
nia do szeregów.

Rzsd B o liw ijsk i określa wszy­
stkie te zarządzenia jako konieczne 
środki ostrożności, wobec niebez­
pieczeństwa grożącego ze strony 
Paragwaju, przyczem zaprzecza w ia­
domości o mobilizacji rezerwistów.

Pożar w hotelu „Bristol" w Warszawie
Samochód straży ogniowej zderzył się z taksówką.

łych czynszowników. Komisja przy­
jęta proiekt w brzemiu, uchwalonem 
przez sejm.

K om is ja  budżetow a.
Na dzisieiszem posiedzeniu ko t 

m isji budżetowej toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad budżetem 
ministerjum rolnictwa. Na zarzuty 
posłów odpow.adał min. Niezaby- 
towski.

Telegramy rządów Boliwji i Paragwaju do ligi narodów
które potwierdzają odbiór noty rady 
lig i narodów, przypominającej pań­
stwom ich obowiązki, jako członków 
lig i. Obydwa rządy oświadczają, że 
chcą przedstawić sprawę prezyden­
tom republik. Wczorajsza nota rządu 
boliw ijskiego minęła się w drodze z 
telegramem rady lig i narodów.

Lwów. Podobne dochodzenia o fa ł­
szerstwo pieniędzy prowadzone są 
w Łodz, gdzie również przychwy- 
chwycono kilka podobnych falsyfi­
katów.

W związku z tą aferą aresztowa­
no we Lwowie Leję i Jonasa L iw - 
szyców, Wolfa Ditzhammera Marku­
sa, a za puszczanie w obieg mo­
net 2 Złotowych Bajraka.

W ARSZAW A, 15. 12. Nocy dzi­
siejszej około  godziny 5 ej nielicz­
ni przechodnie oraz pracownicy dru­
karni na Krak. Przedmieściu 40 za­
alarmowani zostali

k łębam i d ym u  i p ło m ie n ia m i 
Jakie ukazały się wewnątrz fronto­
wego lokalu »Cafe Bristol«, mie­
szę :ącyrn się w tym samym domu, 
co i hotel.

Na miejsce przybyła wkrótce 
sti aż.

Tymczasem wewnątrz lokalu ka­
w iarni panował już taki dym i żar, 
że
duże w ys taw ow e  s z y b y  la g ro w e  

p ęka ły  z hukiem .
Jak się okazało, pożar w yn ik ł 

tuż przy wejściu z pierwszej sali 
do sali butetowei, prawdopodobnie 
wskutek zaprószenia ognia lub od 
porzuconego niedopałka papierosa, 
od którego

z a ti iły  się p o r fje ry , 
a następnie drewniane oszalowanie 
przy murze, wreszcie 

za ję ły  się p łom ien iem  i m eble. 
Ogień musiał tlić się przez czas 
dłuższy.

Lokal kawiarni, która została 
prawie zupełnie zdemolowana. iak 
również i szyby, nie byty asekuro­
wane. Właściciel »Cafe Bristol«, 
dyr. Szajetan i p. Czesław Raazi- 
szewski obliczają straty w przybli­
żeniu na

60.000 z ło ty c h
V/ czasie pożaru przed »Bristo- 

lem« wydarzył się wypadek auto­
mobilowy.

Dorożka samochodowa nr. 1553 
prowadzona przez Zygmunta Pazika 
(Muranowska 12), jadąc z nadmier­

ną szybkością, zderzyła się z \ s -  
mochodem II go oddziału straży o 
gniowej »Chmurą«, która stała pi^y 
zbiegu ul. Karowej i Krak.-Przed- 
mieścia. Zderzenie było tak silne, 
że przy samochodzie straży ognio 
wej zostały uszkodzone sztanga i 
oś, przy taksówce zaś zderzak i m o­
tor. Pasażer taksówki 58- letni A n ­
toni Malesa (Muranowska 12; ude­
rzywszy się o żelazne obramowanie 
auta, zranił się w czoło. Rannego 
opatrzono w ambulatorium pogoto­
wia-

D.eszcze ! śniegi.
Dziś: pochmurno, drobne opady 

(deszcz lub śnieg). Rankiem miej­
scami mglisto. Chłodniej. Słabe 
przymrozki nocne w Wileńskiem i 
na południu. Słabe, nad morzem 
porywiste, w iatry północno-wschod­
nie i północne.

IB-ta loteria państwowa.
2-gri dzień—2-ga kiasa.
Zł. 35,000 na nr. 15373.
Zł. 15,000 na nr. 56682.
Zł. 1,000 na n ry: 107850 155079.
Zł. 600 na n ry: 363l6 119789

127288 166458.
Zł. 500 na n ry: 19155 22335

74262.
Z ł 400 na n ry: 49924 77117

97854 147025 149522 166249.
Zł. 300 na n ry: 5445 29364

29576 39837 49591 5l37a 57307
79761 83514 85791 10i825 1032/5
112421 141995.
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Katastrofalny
wzrost bezrobocia

w Niemczech.
BERLIN, 15.12 (w ł.) P rasa  berliń­

ska podaje dane statystyczne, stw ier­
dzające szybk i w zrost bezrobocia. 
L iczba bezrobotnych w 1-ej p o ło ­
w ie listopada w zrosła  o  144 tys. 
bezrobotnych, w ciągu  2-ej p o łow y  
tego  m iesiąca  p ow ięk szy ła  s ię  p o ­
now nie o  225 tys. i w yn osi ob ecn ie  
1 milj. 50 tys.

W zrost liczby bezrobotnych w  
ciągu  2 tygodni w 2 ej p o ło w ie  li­
stop ad a o 25 proc. w yw oła ł pew ­
ny niepokój prasy niem ieckiej.

,1,  ■■«!

Wykrycie organizacji 
komunistycznej

n a  Ł o tw ie .
RYGA, 15.12 (w ł.) P olicja  poli­

tyczna w ykryła szerek o ro zg a łęz io ­
ną kom unistyczną organizację m ło ­
dzieży , aresztując członków  central­
n eg o  komitetu lej organizacji.

W całvm  szeregu  m iast w ładze  
sk on fisk ow ały  antypaństw ow ą lite­
raturę propagandow ą i szyfrow ane  
listy  z M oskw y, zaw ierające instruk­
cje sekcji łotew skiei kominternu.

Prezydent Hoover
w Buenos Aires.

B U E N O S -A IR E S , 15. 12. (wŁ) 
W czoraj w ieczorem  H oover przy­
był do Men dory,° w dniu dzisiejszym  
oczek iw an y  jest jego przyjazd do  
B uenos-A ires, gd zie  p o czy n io n o  już 
przygotow ania do jego przyjęcia.

Partja rządoąa w Rusnunji
uzyskała większość.

B U K A R E SZ T , 15.12 (w ł ) W yb o­
ry w całym  kraju od b yły  s ię  w  naj­
zupełniejszym  spokoju. W edle ob li­
czeń o  g o d z  6 ej rano partja rzą­
dow a u zysk ała  o k o ło  85 proc. o -  
gólnej liczby g ło só w .

Skała runęła w dolinę.
1 z a b ity  — 6  d o m ó w  z b u r z o n y c h .

RZYM, 15.12. W L aneiano o d ła ­
m ana część  sk a iy  runęła w dolinę, 
burząc w Villa S anta  Marią 6 d o ­
m ów. Jest 1 zabity i w ielu rannych.

Huragan na morzy 
Gzarnem-

M O SK W A , 15. 12 N a C zarnem  
m orzu szaleje huragan. P o łączen ie  
O d esy  z  S ew a sto p o lem  zerw ane.

R osyjsk ie  stacje radiow e przeję­
ły  kitka sy g n a łó w  S O S  od  znajdu­
jących s ię  w strefie orkanu okrętów

Jeden z  w łosk ich  statków  przy­
jął na pokład z a ło g ę  rozb itego  s o ­
w ieck iego  parowca.

•r. -_i-.lLJl.l- %

Śmiertelny strzał oficera 
do szeregowca,

T O R U Ń , 15. 12. Z  W łocław k a  
donoszą: Przed kilku dniam i na  
zabaw ie w  S tow , urzędników  pań­
stw ow ych  por. 8 pułku strzelców  
konnych. T eod or M encel, p o d cza s  
rozm ow y z  szeregow cem  14 p.p., 
Rom anem  W ichanem , strzelił do n ie­
g o  z rewolweru.

C iężk o  rannego szereg o w ca  o d ­
w iezion o  d o  szp ita la , g d z ie  po kil- 
ku m inutach zmarł.

Por. M enela aresztow ano.

tvr~

0 utrwalenie pokoju w Europie.
Najpierw ograniczenia zbrojeń niemieckich, a potem zniesienie okupacji Nadrenji.

czerwonegoN a czoło  zagadnień, jakiemi kacji olbrzymiej ilości gazów 
m. in. zajmować się będzie se- trujących. Ostatni wybuch ga-
sja  rady ligi narodów  w Lu zów trujących pod Hambur-
gano, wysuwa się żądanie giem o d s ł o n i ł  rąbek tej sztrasz-
Niemiec szybszego, niż prze- liwej tajemnicy niemieckiej. W
widuje traktat wersalski opróż- budżecie niemieckim co roku
nienia prowincyj nadreńskich. figurują olbrzymie sumy na

Spraw a ta i dla Polski po- dalsze zbrojenia,
siada szczególnie ważne zna - Wszystkie dotychczasowe ,
czenie Francja doszła  bowiem noty sojuszników, Niemcy zby- leży, że me wypuści z ręki te-
nareszcie do wniosku, że urno- wały zawsze cynicznemi odpo- go  ważnego atutu, a urzynaj-
wy locarneńskie nie są  wy- wiedziami, nie czyniąc ani jed- mniej nie zrobi tego przed cza-
slarczaiacem zabezpieczeniem nego kroku w kierunku faktycz- sem.
Francji, ponieważ atak na Fran- nego rozbrojenia. Przemawiałaby za tern ostat-
cie możliwy jest także od  leżeli za ś  weźmiemy pod ma mowa Brianda, który na
wschodu, t. j. od strony Pol- uwagę sam  tylko teren zajętej posiedzeniu parlamentu tran-

no organizację 
krzyża.

Pzecz jasna, że w tych wa­
runkach nie m oże być mowy o 
wcześniejszem opróżnieniu Nad- 
renji. Francja zdaje sobie do­
skonale sprawę z rosnącej p o ­
tęgi militarnej i ekonomicznej 
Niemiec i spodziewać się na-

ski. Niemcy, naruszając zbroj­
nie granice Polski, godzą rów ­
nocześnie w „prestige" m ocar­
stwowy Francji, jako so jusz­
niczki Polski, a nawet i w bez­
pieczeństwo granic francuskich.

Francja zdaje sobie dobrze 
sprawę i. z tego, że nawet 
świeżo podpisany i przez Niem­
cy t. zw. pakt Kelloga nie m o­
że dać pełnej gwarancji w kie­
runku zabezpieczenia granic

przez wojska alianckie Nadre- 
nji, której opróżnienie z tych 
wojsk m a być obecnie przed­
miotem narad ligi narodów, -— 
to okazuje się, że nawet na 
tern okupowanem terytorjum 
Niemcy ani kroku nie uczyniły 
w kierunku rzeczywistego roz­
brojenia. Przeciwnie nawet, — 
na tern właśnie terytorjum
Niemcy najpilniej pracują nad 

siły zbrojnej, go-

cuskiego podniósł z całym na­
ciskiem, że spraw a ewakuacji 
Nadrenii nie może być trakto­
w ana niezależnie od sprawy 
ustalenia ostatecznej sumy re- 
paracyjnej. Dalej poświęcił 
Briand obszerny ustęp kwestji 
dalszych gwarancyj bezpieczeń­
stwa granic, w czem mieścić 
się m uszą niewątpliwie i g ra­
nice polskie, jak dotąd ciągle 
kwestionowane przez Niemcy. 
Jak te gwarancje niemieckie

stworzeniem „ . . _
towej w razie potrzeby do na- juk ie gwarancje unmnc-c*.., 

francuskich i polskich, aloo- fychmiastowych działań prze- będą się przedstawiać, 4ego 
a* naHtr» Hr»- c jw^0 p rancjj. Briand nie określił bliżej i to

Nie jest to twierdzenie, wzię- okaże jedynie najbliższa przy- 
te z powietrza, albowiem udo- szłość.
wodnił to sw ego czasu (prze- Dla Polski słow na lub piś-
sz ło  rok temu) w specjalnym mienna gwarancja jej granic 
raporcie gen. Guillaumat, na- nie miałaby zbyt wielkiej war- 
czelny dow ódca armji okupa- tości, o ile tę gwarancję wy- 
cyjnej w Nadrenji. Raport ten stawiłyby sam e Niemcy. Wia- 
w yw ołał wówczas wielkie po- dom o doskonale, że Niemcy 
ruszenie wśród kół aljanckich. nigdy nie słynęły z poszano- 

Teren Nadrenji ze względu wania pisanych traktatów, 
na sąsiedztwo granicy francus- Najlepszą gwarancją dla
kiej jest przedmiotem special- Polski byłoby utrzymanie oku- 
nych s tarań  militarnych ze stro- pacji Nadrenji tak długo, do­

wiem wiadomo aż nadto do 
brze, że wszelkie traktaty i 
umowy Niemcy łamią przy 
pierwszej lepszej sposobności, 
uważając je wogóle w myśl 
tradycji Bism arka za bezuży­
teczny „świstek papieru".

O  ile chodzi o Polskę, to 
nawet poręczenie Anglji nie 
może stanowić dla naszego  
kraju całkowitej gwarancji, al 
bowiem trudno na dłuższą m e­
tę wierzyć w s ta ło ść  polityki 
angielskiej, która w stosunkua iig ic io A iL j, iviv î u  w o iw ou u tiw  n y c n  o id ic iii  i n i i i i a i i i y d i  l . ' c  011 w i ^uwi * & 1
do nas  zaw sze 'o d zn a cza ła  się ny Niemiec. Nie oglądając się póki Niemcy nie przeprowadzą

H o n A l / i  . i i i   •  : 4T-—. 1 rt,Trtr»«rtrvA F r a n -obłudą i chwiejnością. Dopóki ng traktat wersalski,' ani na 
Po lska  jest potrzebna Anglji żadne zakazy, niemal w oczach 
celem trzymania w szachu Ro- Wojsk francuskich Niemcy stwo- 
sji, dopóty polityka angielska rzyjy liczne organizacje przy- 
jest nieczułą na zachcianki nie- sposobienia wojskowego i pra- 
mieckie w kierunku rewizji gra- cują s ta je n ad ich udoskonale­
nie polskich. niem. W bezpośredniem są-

G warancią taką byłoby roz-  ̂ s jedztwie Nadrenji zosta ły  po- 
brojerne Niemiec i to nie na ’ budowane wielkie bazy lotni-

ale rozbrojenie rze- 
i do sedna rzeczy

P r e n u m e r u j c i e  
„ E x p r e s  Z a g ł ę b i a "

papierze, 
czy wiste 
sięgające.

r Komedia rozbrojenia Nie­
miec ciągnie się już od pierw­
szej chwili podpisania traktatu 
wersalskiego. Uczyniwszy po­
zornie zadość  żądaniom państw 
koalicyjnych, Niemcy w rze­
czywistości bynajmniej s ię  nie 
rozbroiły.

O prócz urzędowej liczby 
żołnierzy posiadają Niemcy 
potężną, tylko zakonspirow aną 
armję, w postaci całego s z e ­
regu wyszkolonych militarnie 
organizacyi, armję gotow ą w 
każdej chwili do uderzenia. W 
tajnych miejscach przechowują 
i w dalszym ciągu w tajemni­
cy, fabrykuią różnego rodzaju 
broń i materiały wojenne. B u ­
dują pancerniki, aeroplany, m o­
gące być w każdej chwili d o ­
s tosow ane do celów wojen­
nych, a swój przemysł che­
miczny Niemcy organizują w 
ten sposób, że na zawołanie 
zdolny on być może do fabry-

cze, rozszerzono linje lotnicze 
kolejowe, a nawet powiększo-

faktycznego rozbrojenia. F ran­
cuska „Straż nad Renem" jest 
jeszcze najlepszą gwarancją 
pokoju i najlepszem zabezpie­
czeniem granic Polski.

Mężowie stanu, którzyby tę 
zasadę na ć inższą  metę utrzy­
mać chcieli, zasłużyliby się 
najlepiej sprawie utrwalenia po­
koju w Europie. L. Ł.

Jerzy  V, król Wielkiej Brytanii.
O dw ieczny i so lid n y  lo ializm  bry­

tyjski przejawia s ię  w sp o só b  w ym ów  
ny za każdym  razem , g d y  W. B ry­
tania przechodzi przez kryzys lub 
przyw dziew a ża łob ę. Lata płyną, 
cza sy  s ię  zm ieniają, a jednak tra 
dycjonalizm  A lbionu zosta je  za w sze  
niew zruszony, g d y  chodzi o  o so b ę  
m onarchy, lub ideję imperjum.

W ym ow nym  dow odem  teg o  są  
przejawy o g c ln e g o  przejęcia się  
chorobą króla Jerzego V. Z  najdal­
szych  D om iniów  p łyną do m etro­
polii w yrazy przyw iązania. N iepokój 
i w sp ó łczu c ie  zcem en tow ały  w jed­
ną w ielką rodzinę ca łe  imperjum  
Brytyjskie.

Trzeba znać a fona palriotyzm  
angielsk i, aby zrozum eć w szystk ie  
uczucia dumy i przyw iązania, jakie 
budzi wyraz »the King«. »The K ing«  
jest sym bolem  jed n ości imperjum, 
wyraża w szy stk ie  s iły , w sp ó łp ra cu ­
jące nad utrzym aniem  i rozbudow ą  
w ielkości i s ła w y  Imperjum. M ówi 
się  o  nim z  respektem .

M ożna w A nglji żartow ać z księ

cia W alji, naw et krytykow ać go  
d o ść  ostro, iak to b y ło  z Edwardem  
VII przed jego  w stąpieniem  na tron.; 
A le z  chw ilą gd y  m onarcha w łożył- 
na g ło w ę  koronę, g d y  stał s ię  u-, 
św ięcon ym  przedstaw icielem  W. Bry-. 
tanji, nikt s ię  nie od w aży  już na to.

Jerzy V sp raw ow ał sw ą  w ładzę  
w ok resie  h istorycznym  pełnym  m o  
m em ów  dram atycznych. W yciągnął 
loialn ie konsekw encje z  polityki 
tw órcy wielkiej koalicji, Edwarda VII 
i wytrwał do końca na stanow isku  
obrońcy liberalizmu w chwili prze­
łom ow ej dla calei Europy.

Akcja króla Ierzego V  nie uw y­
datniała s ię  w vraznie w Radzie 
państw a, w rządz’e. Konstytucja nie  
pozw alała na to. Ale w pływ  jego za  
pośrednictw em  doradców  dawał się  
m im o lo odczuć w polityce.

Z w iązany przepisam i konstytucji 
król w ypełnia ie lojalnie, co  jednak 
nie przeszkadzało  mu w yrażać swej 
op nji i sw ych  sąd ó w  w sp o só b  jaw­
ny. Jerzy V pojm ow ał sw e obowiąz-
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ki, iako daninę sp łacaną  ojczyźnie.
W opinii, w pojęciu narodu Je­

rzy V jest jednym z g!ó.vnych*akto- 
rów wielkiej wojny. Anglia widzi w 
SSlm sym bol konsolidacji wielkiego 
Imperium, które wyszło  zw ycięsko 
z olbrzymiej zawieruchy wojennej i 
u trzymało swe stanow isko  wielkie­
g o  mocarstwa światowego.

Łatw o tedy zrozumieć uczucia, 
jakie budzi w Angji widmo zgonu kró 
la W jego osobie  wyobrażona z o ­
s ta ła  ca ła  potęga, s ław a  i b lask  
najw iększego Imperjum, jakie og lą ­
dała  hisiorja świata.

Król poddał się operacji.
LONDYN, 15. 12. (wł.) W zwiaz 

ku z p o daną  wczoraj wieczorem 
w iadom ością , iż król jerzy podda ł  
s ię  operacji w ypom powania wody %

praw ego  płuca, przed pałacem  z g ro ­
m adziły  się tłąmy publiczność1, aby 
przeczytać biuletyn.

Oficjalny biuletyn, w ydany o 
godz. 2250  stwierdza, że s tan  zdro­
wia chorego jest zadawala, ący.

LONDYN, 13. 12 (wł.) Biuletyn 
o  stanie zdrowia króla Jerzego, wy­
dany dziś o godz. 1045 rano stwier­
dza, że król spał trochę w ciągu 
nocy. S tan  lokalny infekcji z a d a w a ­
lający. Pu ls  normalalny, ubytku sił 
niema.

Wybory do izby przemysł.-handlowej
w Sosnowcu.

Nieudolność, czy przedłużanie wyborów.
Przeprow adzane  przez p. inż. 

Kolasińskiego, jako kom isarza  rzą ­
dow ego, wybory do  izby przemy­
s ło w o  handlowej w Sosnow cu  po ­
czyna ą  niepokoić sfery za in tereso­
wane.

P rzed  niedawnym czasem  p isa­
liśmy o wysokich kosztach wybo­
rów  które, pomimo, że wybory nie 
s ą  jeszcze zakończone, wyniosły d o ­
tychczas około  50 tysięcy złotych.

C a ła  akcja wyborcza jest p ro­
w adzona nader opieszale. Wszelkie 
w ybory czy to do sejmu, czy do s a ­
m orządów  miejskich mają ściśle  o- 
kreślone terminy, których przekro­
czyć komisji wyborczej pod  żadnym  
pozorem  nie wolno.

W swoim  czasie taki sam  kalen­
darzyk wyborczy zosta ł  ustalony 
również przez g łów ną komisję wy­
borczą  do izby przemysłowo h an ­
dlowej. W yznaczone terminy s ta ły  
s ię  jednak li keją, a wybory zaczy­
nają się przedłużać tak, że dziś 
trudno jest jeszcze ustalić, kiedy się 
wreszcie zakończą.

Do dnia 15 b. m. m iały  być do ­
konane  wybory członków  rady z  
poszczególnych organłzacyj. Jak d o ­

tąd jednak, żadna  z organizacyj nie 
o trzym ała w tej spraw ie  zaw iado­
mienia.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
o rganizacjom  będzie trzeba dać ter­
min wyborów członków rady, przy­
najmniej 2 lub 3 tygodniowy, to 
okres  wyborczy już uległ znacznemu 
przedłużeniu.

Dziwnem się również wydaje, że 
członkowie komisji wyborczej p ra ­
wie wcale nie są  informowani o 
biegu spraw  wyborczych. C a łą  zaś  
akcją wyborczą kierują p. Kolasińskl 
ze swoim pomocnikiem. Wybory 
trwają już 4 miesiące. O dnosi się 
wrażenie, jakby tu kom uś zależało  
na rozmyślnem przedłużaniu wy­
borów.

Jeżeli weźmiemy pod uw agę po­
kaźną sumę, jaka zosta ła  dotych­
czas  w ydatkow ana, skandaliczne 
w prost  p rzygotow anie list wybor­
czych, gdzie wiele firm zo s ta ło  po­
przekręcanych, a jeszcze więcej ca ł­
kowicie pominiętych, to dziwić się 
zupełnie niema czego, że sfery za ­
interesow ane są  wielce zan iepo ­
kojone.

Częstochowa siedzibą związku piłki nożnej.
W sali posiedzeń rady miejskiej 

w  Dąbrowie odby ło  się nadzwyczaj­
ne zebranie przedstawicieli klubów 
piłki nożnej kieleckiego O ZPN. W  
zebraniu, któremu przewodniczył 
przedstawiciel PZPN . major Jachycz 
z  Warszawy, wzięło udział 41 klu­
bów, z któr* ch większość s tan o ­
wiły kluby z Radomia i C zęs tocho­
wy. P o  zagajeniu uchwalono wnio­
sek, uznaiący zębranie za roczne 
sprawozdaw cze.

P o  spraw ozdaniu  z do tychczaso­
wej działalności wywiązała się n ie­
zwykle ożyw iana dyskusja, w której 
prawie wszyscy mówcy -ostro kry­
tykowali dzia ła lność  byłych władz

okręgu, która w rezultacie sp ro w a­
dziła tak fatalne stosunki i w du­
żym stopniu  szkodziła  rozwojowi 
sportu. Następnie dokonano  wyboru 
nowych władz okręgu.

Prezesem  zarządu zos ta ł  maior 
Daniec z  Częstochow y. .

P os tanow iono  również przenieść 
do tychczasow ą s iedzibę związku z 
S o sn o w ca  do Częstochow y. Nie 
m ogąc  przeciwstawić się tej uchwale, 
przedstawiciele klubów Zag łęb ia ,  
s tanow iący  mniejszość zebranych, 
przy g łosow aniu  opuścili salę obrad, 
Z ebranie zakończyło  się  o  godz, 22, 
trwając 12 godzin.

Po zabawie wired wesołych niewiast
Niemiła przygoda ślązaka.

Niejednokrotnie już donosiliśmy' 
o  niemiłych przygodach, jakie s p o ­
tykały  ślązaków  przybywających po 
zakupy do S o sn o w ca ,  ostatnio zaś 
s ąd  okręgow y w S osnow cu  rozpa- 

~ył jeszcze jedną sprawę, św iadczą­
cą, iż z przybyszów tych całe zastę­
py naiwnych padają oliarą  miejskich 
szumowin, czyhających na łatwy

Cukiernia R. NEYA
w Sosnowcu, KoScśeSna 1. Teł. 5-10.

U prasza Sz. K lijentelę o w czesne 
zam ów ienia.

W hurc ie  specjalny  raba t.

zarobek  d rogą  kradzieży czy też 
oszustw.

Do liczby tych naiwnych niewąt­
pliwie zaliczyć należy 27-letniego 
m ieszkańca Roździenia, Andrzeja 
F lasza, z zawodu robotnika, który 
po wypiciu kilku »głębszych« da ł 
s ię  w ciągnąć do m ieszkania dziew­
cząt ulicznych przy ulicy Pańskiej 26.

F lasza czuł się tam wybornie, 
kiedy jednak po pewnym cz&3ie o- 
puścił towarzystwo, z przerażeniem 
spostrzegł brak 90 złotych, które 
m iał ukryte w kamizelce.

Pozostaw szy  bez grosza, F la sza  
odrazu wytrzeźwiał i pobiegł do ko- 
misarjalu, gdzie podzielił s ię  sw ą
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O d czwartku 13 do niedzieli 16 grudnia br. włącznie. 
Film ten podbit cały świat. Dramat w 12 aktach p. t.

S Z P I E D Z Y
W rolach głównych:

R u d o lf  K leju , Rogge W i ł y ,  Triizcfi i Gerda Maumus.
N ad  p r o g r a m :  K o m e d ia .  N a d  p r o g r a m :
A n on s i W kró tco  ukażą  się na jw iększe szlag iery  p.t. A n on s 2

Clenie Haremu, Moulin Rouge i Brudne pieniądze.
S z c z e g ó ły  w a fisz a c h .

n a  G W I A Z D K Ę
JEDYNY PODAREK TO ♦  |  £

R A D J O |  I |

niemiłę p rzygodą  z dyżurnym p rzo­
downikiem.

W wyniku przeprowadzonych d o ­
chodzeń, zas iad ła  na ławie oskarżo ­
nych przed sądem  okręgow ym  22-let- 
nia S tan is ław a  Z aw alska (P ań sk a  
26), kobieta o bujnej przeszłości 
kryminalnej, pod zarzutem o k rad ze ­
nia F laszy z  trudem uciułanych 90 
złotych.

Z aw alska nie przyznała się do 
winy i zos ta ła  uniewinniona, wobec 
braku dostatecznych dow odów  jej 
winy, F lasza  zaś  chociaż niepocie­
szony  po  stracie  pieniędzy, bogat­
szym  zosta ł  jednak o  jedno d o św iad ­
czenie więcej.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Hcrona 
Jutro: Waleriana 
W schód słoń ca  7.59 
Zachód „ 5.24

Grudzień

R A D S O .
K A T O W I C E .

P ią tek  14 — grudnia.
15.45 Komunikaty polsk iego zw. zrze- 

ezeń gosp . w oi. śl.
16,— Muzyka z płyt gram ofonowych.
16.50 Trar.smisia z Krakowa.
17,10 Wykład hisforji Polski.
17.55 Odczyt pt. „Żywioły w schodnie  

na ziem iach polskich".
18,— Transmisja koncertu popołudnio­

w ego z  W arszawy.
19,— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt pt. „Piękno Renesansu na 

tle pejzażu italsk iego*.
19.56 Sygnał czasu  z  obserwatorium  

w arszaw skiego.
20,— Komunikat rolniczy.
20.50 Koncert sym foniczny z filharmonii 

warszawskiej.
22,— Transm isja komunikatu lotniczo- 

meteor. ł PAT. z Warszawy.
22.50 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskim.

Ogólna.
(o) N ie m a  o b o w i ą z k u  p o s i a ­

d a n i a  d o w o d ó w  o s o b i s t y c h .  Wo­
bec pojawienia się w prasie  w iado­
mości o ustanowieniu obow iązku 
posiadan ia  dow odu osob is tego  przez 
każdego  obywaiela, m!n. sp raw  
wewn. stwierdza, iż ani ro zp o rzą­
dzenie prezydenta Rzplitej, ani roz­
porządzenie w ykonaw cze nie prze­
widują obowiązku posiadan ia  p a sz ­
portów przez poszczególnych oby­
wateli państwa, lecz przyznają o so ­
bom, zamieszkałbym  w gminie i 
tam meldowanym, praw o żądan ia  
od  gminy w ydania im dow odu o- 
sobis tego , w  celu ułatwienia legity­
m ow ania się.

P osiadan ie  dow odu osob is tego  
Jest tylko fakultatywne i uzależnione 
od życzenia poszczególnych obyw a­
teli, a więc - pozbaw ione jakichkol­
wiek cech przymusu.

Z Kielc.
(k) S p r a w a  ś w ia d e c tw  p r z e -  

m y ś lo w y c h .  Kielecka izba sk a rb o ­
wa podaje do  publicznej w iadom o­
ści przepisy, zw iązane z wykupy­
waniem świadectw przem ysłow ych i 
kart rejestracyjnych na rok 1929.

Łącznie z powyższem Z3rząd o- 
kręgow ego  związku kupców (ul. 
S ienkiewicza 19) zawiadam ia za ­
interesowanych, że jak w poprzed­
nich latach, tak i obecnie biuro

zw iązku załatwia w szystkie te 
sprawy.

(k) Z im a  i b i e d o t a .  P o g o d a  na 
pewien czas  się ustaliła. Jest przy­
m rozek 1 śnieg. Na ulicach z jednej 
s trony  s łychać gw ar i śmiechy. Z 
drugiej strony w ałęsają  się nędza­
rze bezdomni, nieprzygotowani je­
szcze do przetrzymania zimy.

Nie każdy przecież ma ciepłe 
m ieszkanie i odzież, nie każdy jada 
choćby dwa razy dziennie.

T ak  to już jest na tym świecie.

Z Sosnowca.
(s) P o s i e d z e n i e  r to w o w y b r a n e j  

r a d y  m ie jsk ie j .  P ierwsze o rgan i­
zacyjne posiedzenie nowowybranej 
rad y  miejskiej odbędzie się w g m a ­
chu m agistratu ,ul. W arszaw ska nr. o 
w sobotę, dnia 15 grudnia rb. o g o ­
dzinie 8 wieczór, z następującym po 
rządkiem obrad: wybór przewo-
wodniczącego rady miejskiej, wybór 
2-ch zastępców przewodniczącego i 
wybór 2-ch sekretarzy.

(s) P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  m u  
s t a .  O negdaj w m agistracie  o godz. 
6 po poł. odbyło  się posiedzenie 
zarządu  m iasta, na którem zatwier­
dzono 3 p lany kanalizacyjne, udzie­
lono  T. U. R. w Modrzejowie 200 zł. 
subwencji na prowadzenie szwalni; 
posranow iono w ysłać  ław nika Ber­
gera na nadzwyczajne zgromadzenie 
kolonij dziecięcych w Busku; ro z p a ­
trzono dwie sp raw y  rekwizycji mie­
szkań  i uchw alono bezrobotnym w y­
płacić  zapom ogę  w postaci artyku­
łów  spożywczych.

(s) B e z r o b o tn i  i b ie d n i  o t r z y ­
m a j ą  z a p o m o g ę  n a  ś w ię ta .  M a­
g istrat m iasta S osnow ca ,  wzorem 
lat ubiegłych, postanowił zaopatrzyć 
na święta bezrobotnych i biedny en 
w artykuły spożywcze. Bezrobomi 
nie pobierający zapom óg  i biedni 
o trzym ają artykułów spożywczy ca 
za sumę: 10, 15 i 20 złotych, a lo 
zależnie od ilości członków rodziny; 
pobierający za ś  zapom ogi otrzymają 
artykułów  spożywczych za sumę: 
7, 10 i 15 złotych.

N A  G W I A Z D K Ę !
W największym wyborze poleca 

znana  firma A. MENDAKIEWICZA. 
bieliznę m ęską i dam ską, materiały 
na ubiory m ęsk ie ,dam skie  i dz iec in ­
ne. Kapy pikowe i gobelinowe od  
12 złotych, obrusy, szale, chusty, 
sweatry męskie i damskie, wełniane 
ubranka dziecinne, teczKi, parasole, 
rękawiczki, chusteczki w najlepszych 
gatunkach, oraz  wielki w ybór p.ót- 

na białego i na poszwy.
S osnow iec, ul. Orla.

(s) „ D y p lo m a t a  w ie jsk i“ . Dnia 
16 t. j. w niedzielę, w sali teatru 
miejskiego, staraniem  organizacji 
młodzieży TUR w S osnow cu , zos ta­
nie odegrana  4 aktowa sztuka lu­
dow a p. t »Dyplomata wieiski.

Bilety wcześniej nabyw ać można 
w m agistracie  (wydział finansowo 
podatkowy) u p. K. Szym ańskiego , 
w dzień przedstawienia od  godz. 5
i pół po poł. w kasie teatralnej.

C eny biletów od 2 zł. do 50 
groszy.

Początek  przedstawienia o godz. 
7,50 w ecz.

S a la  dobrze o g rz m a .  753
(s) L ik w id a c y jn e  " p o s i e d z e n ie :  

z i a z d u  le g io n is tó w  i P .  O . W. 
Dziś o godzinie 7 wieczoi’em w sali
m aaistratu  o d b ę d z ie l i -
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kwidacyjne posiedzenie członków 
prezydium komitetu zjezdu legjo- 
nistów i P O W  w Sosnow cu.

(s) Z a k c j i  z i e m n ia c z a n e j .  M a­
gistrat m. S o sn o w ca  zaopatrzył na 
zimę bezrobotnych i biednych w 
ziemniaki. O gółem  w ydano 4367 
korey  ziemniaków za sumę 41.268 zł. 
15 gr. Z aopa trzono  ,1.701 rodzinę.

Z Czeladzi.
(c) Ż ą d a n i a  m i e s z k a ń c ó w  ul. 

S z p i t a ln e j  z o s t a n ą  u w z g lę d n io n e .  
W jednym z ostatnich numerów na'? 
szeg o  pism a w artykule pod  ty tu ­
łem » S iu s 7.ne dom agan ia  się  miesz­
kańców  ul. Szpitalnej® w skazaliśm y 
na pokrzywdzenie m ieszkańców 

' wspomnianej ulicy przez poprzed­
nie zarzady, a  jednocześnie zw róci­
liśmy się  z  apelem do obecnego 
zarządu  o uwzględnienie s łusznych 
żądań  pokrzywdzonych m iesz­
kańców.

Obecnie dowiadujemy się, ze 
w spom niane bolączki zos taną  w kró t­
ce usunięte. Jeszcze w b. roku z o ­
s tan ą  wszczęte prace celem o św ie ­
tlenia ulicy, a na przebi ukowanie 
jezdni i uzdrowienie w odoc iągów  
zosta ła  wstawiona odpowiednia s u ­
m a do budżetu na następny  rok.

| (c) S ł u s z n e  z a r z ą d z e n i e  u r z ę ­
d u  w o je w ó d z k ie g o .  Do roku  1927 
gruntami grom adzkiem i adm inis tro­
w ał magistrat.  P o  obięciu rządów  

i m iasta  przez komunistów, właśctcie- 
( le gruntów oświadczyli że dochoda- 

mi z gruntów grom adzkich tylko o- 
ni m ogą rozporządzać i w tym ce ­
lu nowołali do  życia komitet. P o ­
wołany komitet do  dnia dzisiejsze­
go  przejmował dochody w sumie 
kilkunastu tysięcy zł. rocznie i ro z ­
porządza ł niemi w edług  swojego 
uznania.

S tan  taki stawiał zarząd miasta 
w kłbpolliwem położeniu, gdyż znacz­
nie zmniejszał dochody i nie pozw a­
lał na rozwinięcie szerszej _ akcji 
społecznej, lub inwestycyjnej, idącej 
po  linji interesów ca łego  ogółu. W 
ostatnich dniach urząd wojewódzki, 
opierając s :ę na odpowiednich aktach 
i ustawach przywrócił m agistratow i 
p raw a do spornych  terenów.

Mieszczanie niezadowoleni z ta-

Krwawi rozprawa policjanta
i  pilampu awanturnikiem.

P r o t e s t  r a d n y c h  ż y d o w s k i c h .

O negdaj na  ulicy Jasnej w Będzi - 
nie liczni przechodnie byli św iadka 
mi krwawej awantury, k tórą  w yw o­
ła ł  S zy ja  Szuster,  Z am kow a 15, 
znany  policji, jako paser. C a łe  za j­
ście rozpoczęło  się- od  tego, że S zy  
ja Szuster,  będąc w stanie p o d ­
chmielonym zaczepia ł przechodniów, 
w ym yślając im, a w końcu uderzył 
la sk ą  niejakiego Sendeka ,  nabijając 
mu guza na  głowie.

P osterunkow y Toba, pełn iąc  na 
tym odcinku służbę, został zaw ia­
dom iony o  h arcach  pijanego S zli- 
s tra, u d a ł  s ię  więc natychmiast, a- 
by go  uspokoić.

N a zw róconą mu uwagę, S z u ­
ster rzucił się z kijem na policjanta, 
a  następnie dwukrotnie pos te runko­
w ego T obe  powalił na bruk.

W ów czas posterunkow y T o b a  w 
obronie w łasnego  życia użył broni,

zada jąc  napastnikow i dw a cięcia
szab lą  w głowę.

E p ilog  ca łego  zajścia osta tecz ­
nie znalazł się w komisariacie , po­
czerń ran ionego  S zu s lra  odwiezio­
no do szpitala pow szechnego  w 
Będzinie.

P o  tym w vpadku zaczęły krążyć 
wersje, że wskutek odniesionej rany  
S zu s te r  umarł. Jak się jednak o k a ­
zuje, zdrowiu jego nie zag raża  nie­
bezpieczeństwo.

W związku z powyższym  zaj­
ściem  delegacja złożona z  radnych 
żydów  była u prezydenta Michla 
i u pow. kom endanta  policji nadk. 
Kozielewskiego, gdzie  zo s ta ło  z ło ­
żone oświadczenie protestujące prze­
ciwko nieprawnem u użyciu broni 
przez policjanta.

Taki sam  protest delegacja ż y ­
dow ska  w ysła ła  do  klubu żydow ­
sk iego  w sejmie.
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Ctdtiefnia Re fiEYĄ ^
w Sosnowcu, Kaidslwa 1. Teś- 5-10- jj

przyjmuje 
Wflzelki-e ia-iiiDwienia 

w zakres cukiernictwa 
wcho. lżące.

Furman na wódkę, a koń na spacer.
Wojowniczy obywatel Zagórza odpowie przed sądem.

Cukiernia NEYA
w  S o sn o w cu , K ościeln a  1. Te!. 5-11".

p o l e c a  
n iezrów nanej dobroci torty , 

cukry , h e rb a tn ik i 
po cenach m ożliw ie n isk ich .

P. Jóżef S ieb ie lak  z  Z agórza , 
właściciel wozu i konia, od  d łu ższe ­
go  już czasu  wozi do  S o sn o w ca  i 
Będzina węgiel na sprzedaż.

' interes idzie dobrze, więc p. S i e ­
bielak często urządza sobie solidne 
libacje w gronie swych przyjaciół.

Ale jak to zwykle bywa, że tam 
gdzie jest libacja, nie może się prze­
cież obejść bez jakiejś więcej lub 
mniej ciekawej przygody. T ak  sam o  
stało się i ż p. SiebieSakiem.

O negdaj próżnym  wozem przy­
jechał on z S o sn o w ca  do Zagórza. 
Właściciel wozu był kompletnie za ­
lany, uw ażał jednak, że to jest jesz­
cze s tanow czo  za m ało, wobec cze­
go  w óz z koniem zostaw ił przed 
piwiarną, a sam  ze spotkanym i k o ­
legami uda ł  się do piwiarni.

k iego obrotu rzeczy, skierowali sp ra  
wę na  drogę sądow ą.

(c) K o n c e r t  „ L u tn i ”  n a  „ S a ­
t u r n i e ” . W dniu 16 bm. (niedziela) 
w sali klubu tow. »Saiurn« będzie 
koncertow ać tow, śp iew acze »Lut- 
nia« z  Bobrownik. D ochód z  kon­
certu przeznacza się na P. C. K.

Koń pozostaw iony bez opieki, 
stał kilka chwil spokojnie, lecz wi­
docznie g łó d  i przejmujące zimno 
zaczę ło  mu dokuczać, gdyż^ ru szy ł  
z  m iejsca i rozpoczął wędrówkę po 
ca łym  Zagórzu.

Niew iadomo iakby się  ta wędrów­
ka skończyła , gdyby nie policja, któ­
ra  zauważyw szy b łądzącego  konia 
przyprow adziła  g o  przed posterunek.

Kiedy S ieb ie lak  zjawił się na p o ­
sterunku, zam iast  podziękow ać p o ­
licji za opiekę nad  . koniem, r o z p o ­
czął awanturę, nie żałując epitetów 
pod adresem policji,

N a  aw anturnika policja sp isa ła  
doniesienie i spraw ę przekazała  w ła ­
dzom sądowym.

Z D ą b ro w y .
(d) N i e u d a n e  o s z u s tw o .  Przed  

dw om a tygodniami, do sklepu tytu- 
n iow ego Baiesławy MindeDwej w 
Dąbrowie (D ąbrow ska 12) przyszedł 
jakiś nieznany osobn ik  i zażąda ł  
próżnej drewnianej paki po papie­
rosach.

Właścicielka m ając kilka takich

próżnych pak, chętnie się z g o d z ł a  
na  sprzedaż.

T a rg  w ta rg  i sp raw a  kupna w 
krótkim czasie  zosicia załatwiona.

P a k a  została  opakow ana w 
papier i n ieznany jegom ość, żegnając  
bardzo uprzejmie właścicielkę, w y­
szedł na ulicę.

P o  pewnym czasie, w łaśc ic ie lka  
ku niezmiernemu swemu zdziwieniu 
zauważyła, że kupiona przez n ie z n a ­
nego  jej osobn ika  paka , leży obsoic 
kontuaru, natom iast  znajdującą s tę  
tam druga  p ak a  z  papierosam i z n i ­
k ła  bez śladu.

G o ść  przez om yłkę zabrał  wi­
docznie nie sw oją paczkę. Z rob ił  s ię  
krzyk, rwetes, znalazła  się i policja, 
która po wysłuchaniu przebiegu c a ­
łej spraw y, rozpoczęła  dochodzenie, 
niedające narazie  pozytywnych re­
zultatów.

Dopiero wczoraj ud a ło  się  w paść 
policji rta trop oszusta, którego a- 
resztowano.
, Jest nim m ieszkaniec Z ag ó rza  

Leon Szym onow icz  (Kordon).
O szusta  poiicja oddała  do  dy ­

spozycji sędziego śledczego.

(d) U k ró c ić  w y b r y k i  r o z w y ­
d r z o n y c h  w y r o s tk ó w .  F orm alną  
plagą mieszkańców G ołonoga  i o- 
kolic jest klika skandalicznie z a ­
niedbanych pod względem w ycho­
wawczym nieletnich wyrostków , k tó ­
rych wybryki wzbudzają nie,edno- 
krotnie wśród  m ieszkańców  strach, 
nawet o sw e życie.

B anda  tych rozwydrzonych chło­
paków, synów  m ieszkających w o- 
kolicy robotników, pod dowództw em  
jednego z pośród  siebie wybranych, 
udaje się na pola między D ąbrow ą 
i G ołonog iem  i hulajże dusza ..

Jak s łychać  z ust licznych św iad ­
ków scen, odgrvw ających się na  
w spom nianych polach, dzieją się tam 
rzeczy, o  których ze względu na 
wielce drastyczną stronę op isać  nie 
możemy.

N a przejeżdżające o sobow e p o ­
ciągi urządzają sposobem  »indyj­
skim® jakgdyby napady, podczas  
których krzyczą niemiłosiernie, a 
zdarza się też rzucanie kamieniami 
w pociąg. .

Wczoraj naprzykład  do przedzia­
łu 3 klasy zos ta ł  wrzucony dość

zamordował ?
4;

W > słuchawszy rozmaitych na ten 
temat komentarzy moich wspólni- 

'ków , poszedłem do p. Gryce, który 
mnie prosił, abym go  uwiadomił 
jaknajspieszniej o  treści testamentu.

— Dzień dobry —  rzekł na po­
witanie.

Lecz trudno byłoby określić, czy 
słowa te  pow iedziane były do mnie, 
czy też do biurka-

— Zechciej pan spocząć — rzekł, 
wskazując mi krzesło, obok siebie.

— Przyszedłem  się d zw iedzieć— 
mówiłem — jakie jest pańssie zda­
nie o testam encie i o  możliwym jego 
wpływ ie na przebieg sprawy.

— A  pan, co o tem myślisz?
—  Mnie się zdaje, że rozporzą­

dzenia tego testamentu nie zmienią 
kierunku opinji publicznej. Ci, któ­
rzy uważają Eleonorę za winną, są­
dzić będą, iż mają w iększe jeszcze 
prawo w ątpić o jej niewinności; ci 
zaś, którzy dotychczas jej nie posą­
dzali, uznają, że nieznaczna stosun­
kowo suma, jaka jej przypadła w  
udziale, stanowi niedostateczną po­
budkę do tak potworne, zbrodni.

.— Czy słyszałeś już pan krążące

o tem zdania? Jani jest sąd osób, 
z którymi pan rozmawiałeś?

— Ze przyczynę m orderstwa na­
leży szukać w  nierówności zapisu.

P. Gryce zaczął się przypatrywać 
szufladkom od biurka.

— Czy to panu nie daje do my­
ślenia? — spytał.

— ...D o myślenia? N ie rozumiem  
pana. O d trzech dni w ciąż o  tem  
myślę...

— Och! przepraszam, nie chcia­
łem pana obrazić. Czyś pan widział 
p. Clavering?

— W idziałem go; tylko tyle.
— .Czy dopom ożesz p- Harwell 

do ukończenia dzieła p. Leavenworth?
— Skąd pan w iesz o tem?
Uśmiechnął sią.
— Istotnie, miss Leavenworth  

prosiła mnie o to, jak o łaskę —  
dodałem.

— C o za czarująca istota! —  za­
wołał Gryce i przechodząc znowu 
do zwykłego, chłodnego tonu, rzekł: 
— Mister Raymond, będziesz pan 
miał sposobność rozejrzeć się w  sy­
tuacji. Chciałoym, abyś pan przede- 
wszystkiem  zbadał dwie rzeczy: naj­
przód jakie stosunki zachodziły po­
między temi paniami i p. Clavering?

— A  w ięc zachodziły stosunki?
— N iew ątpliwie. A  powtóre: jaki 

jest pow ód rozterki, istniejącej po­
między kuzynkami?

W stręt mnie przejął.

P. Gryce wyznaczał mi niecną 
rolę szpiega w  domu kobiety uczci­
wej. Jakże mogłem pogodzić to  z 
mojemi instynktami gentelmana?

— Czy nie widzisz Tpan przy­
zw oitszego sposobu dla zbadania 
tajemnic tego domu? Niepodobna  
mi przyjąć na siebie roli szpiega,

P. Gryce brwi zmarszczył.
—  G otów jestem — ciągnąłem  

dalej — dopom agać panu Harwell 
do przygotowania dzieła p. Leaven­
worth do druku. Nastręczę panu 
Clavering sposobność poznania się  
ze mną; skorzystam ze zwierzeń, 
które m iss Leavenworth zechce mi 
uczynić; lecz podsłuchiwać pode- 
drzwiami, używać podstępów  i w y­
biegów, niegodnych gen te’mana, tego  
za nic w św iecie się nie dopuszczę. 
Moją rzeczą będzie wykryć to , co  
się da, na drodze otwartej, szla­
chetnej; pańską —  grzebać pota­
jemnie, w yszukiw ać drogi podstępne.

— Innemi słowy, pan będziesz 
legawcem, ja — kretem. Doorze. 
Wiem, co przystoi gentelmanowi.

—  A  teraz powiedz mi pan, ja­
kie są wieści o Hannie?

— Nie ma żadnych.
O w ego wieczora, w ychodząc j. 

biblioteki, gdzie przez godzinę by­
łem zajęty z p. Harwell, spotkałem  
na schodach w  sieni miss Mary.

Po zachowaniu jej dnia poprze­
dniego mogłem się spodziewać, że

zechce dziś ze mną się w idzieć, lecz 
zdziwił mnie sposób, w jaki w szczę­
ła rozmowę.

—  Mr. Raymond —  rzekia z w i- 
docznem zakłopotaniem chciałabym  
zapytać pana o coś. Sądzę, że od ­
powiesz mi pan szczerze, jak brat 
szepnęła, spoglądając na mnie z pod 
spuszczonych pow iek.— Słow a moje 
zdziwią pana może, ale nie mam 
czyjego zdania zasięgnąć a tak mi 
ciężko na sercu. Mr. Raymond, po­
wiedz mi pan, czy można popełnić  
coś bardzo złego' a potem być do­
brym ? _

— Zapewne —  odparłem — jeśli
się żałuje błędu.

— A  jeśli to było coś więcej, niz 
błąd, jeśli to była krzywda — czy 
myśl o tem, żeśmy ją wyrządzili, 
nie zatruje nam życia całego.

— To zależy od rodzaju krzywdy 
i od jej skutków. Jeśliśmy niepo- 
wrotnie pozbawili szczęścia bliźnie­
go, to i sami go już nie zaznamy, 
choć możemy winę naszą zmazać 
dobremi uczynkami.

— Ale czy koniecznem jest ola 
zgładzenia winy przyznać się do niej? 
Czy można bez tego uczynić zadość 
sumieniu ?

— Tak,’ jeśli tylko wyznanie nie 
jest koniecznem dla strony pokrzyw­
dzonej.

c. d. n.



Cukiernia R. NEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. S«10.

p o l e c a  
wielki wybór pierników  

na nadchodzące 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

epory kamień, który dzięki tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
że w przedziale nie było nikogo, 
niewyrządził nikomu, oprócz wybicie 
szyby, żadnej krzywdy.

Może wczorajszy wypadek zwró­
ci uwagę policji, która zajmie się 
zlikwidowaniem tego rodzaju wy­
bryków, pozostających bez opieki 
wyrostków. ___

Z Zawiercia.
(z) W sp raw ie  w ydziału  h ipo­

tecznego . Wczoraj w sądzie poko­
ju w Zawierciu odbyła się konfe­
rencja z udziałem: sędziego Czapu- 
fowicza, prezydenta Klepy, komisa­
rza Łaskiego i inspektora Stefań­
skiego w* sprawie założenia w Z a­
wierciu wydziału hipotecznego. Po­
stanowiono poczynić kroki, aby 
wydział hipoteczny został utworzo­
ny na mie/scu.

Prezydent Kiepa imieniem miasta 
obiecał dostarczyć lokal, gdzie 
pomieścić będzie można przyszły 
wydział hipoteczny.

(z) B udżet m i e j s k i  na  ro k  
1929/30. Budżet miejski na rok 
1929/30 został całkowicie wykoń­
czony i jest obecnie rozpatrywany 
na posiedzeniach zarządu miasta. 
Budżet ten wynosi 1,300.21 złotych.

(z) N ależy n ap raw ić  dzia łan ie  
telefonów. Telefony zawierckie sta­
nowią przedmiot ustawicznych skarg 
ze strony abonentów. Na połącze­
nie czekać trzeba całemi kwandran- 
sami. Możeby kierownictwo pocz­
ty zaradziło temu anormalnemu sta- 
stanowi rzeczy.

(z) M osty p rzy  ul. W łodow- 
skiej. Wczoraj komisja robót miej­
skich dokonała odbioru mostów 
przy ul. Włodowskiej od górnoślą­
skiego towarzystwa budowlanego. 
Mosty te rozpoczęte na wiosnę z o ­
stały obecnie ostatecznie wykoń­
czone.

(z) O p o sesję  p. M oraw ca. Dłu­
gotrwały spór budowlany pomiędzy 
dr. Loewenstejnem a p. Morawcem

został ostatecznie rozstrzygnięty na 
korzyść p. Morawca. Ministerjum 
robót publicznych odrzuciło rekurs 
p. Loewenstejna, przyznając tern sa­
mem słuszność p. Morawcowi. Ce­
lem wyjaśnienia sytuacji i zlikwido­
wania sporu bawiła w Zawierciu ko­
misja wojewódzka w osobach inź. 
Gąsiorowskiego i inż. Mańkowskie­
go, stwierdzając zgodność budowy 
z planami.

(z) D ro b n a  k rad z ież . Józefie 
Ziembie, czyniącej zakapy na No­
wym Rynku, nieznany sprawca wy­
ciągnął 28 złotych. Ziemba zwróciła 
się ze ssargą do policji.

Z Olkusza.
(ol) Z e s tra ż y . Pod przewodni­

ctwem wiceprezesa zw. okr. sjraży 
ogniowej pow. olkuskiego, p. R. Wy- 
drycha odbyło się posiedzenie za­
rządu tego związku, na którem z 
ważniejszych spraw uchwaiono: po­
dział okręgu oiskuskiego na rejony, 
strażackie, mianując jednocześnie 
naczelników rejonów, a mianowicie: 
pp. J. Jarno — (rejon Olkusz) Re­
nera — (rejon Skała), Kwapisza — 
(rejon Pilica), Haberkę (rejon Wol­
brom), Rzadkowskiego (rejon Bole­
sław), Wajzlerą (rejon Żarnowiec), 
Pójdę (rejon Klucze), Jana Szotę 
(rejon Kidów), Ferdka (rejon Suło­
szowa), Głowackiego (rejon Za- 
droże) postanowiono wydelegować do 
Warszawy na specjalne kusa gazo­
we instruktora p. Walca z Olkusza; 
zatwierdzono sprawozdanie kasowe 
od 1 sivcznia b. r. do czasu ostat­
niego, wyrażające się w przycho­
dzie i wydatkach w sumie zł. 31.404; 
przyznano 21 strażom zasiłki w g o ­
tówce i narzędziach, w wysokości 
około 9 tys. zł; zatwierdzono nowo­
powstałe straże w powiecie, w okre­
sie sprawozdawczym t. j. od czerw­
ca r. b. w następujących miejsco­
wościach: Bydlinie, Czubrowicach, 
Chrząstowicach, Dobrakowie, Goła- 
czewie, Łanach Wielkich, Maszycach, 
Otoli, Ryczówka, Woli-Libertowskiej, 
Małoszycach, Przybysławicach, Mi­
nodze, Szypowicach, Sławniowie i 
Ojcowie.

Wszystkie te straże po wpłace­
niu 200 zł. każda i przy dopłacie 
przez okręg po 200 zł. — otrzyma­
ją ^od P. Z. U. W. po sikawce war­
tości 1.100 złotych.

mm 3tr.,5.

Kałuża krwi w celi aresztu.
Podejrzany o morderstwo przeciął sobie brzuch szkłem.

W fzwiązkuz bestjalskiem mor­
derstwem kupca Pereca Ajnfelda 
przy ul. Gzerniakowskiej 113 w 
Warszawie policja śledcza prowa­
dzi energiczne dochodzenie.

Jak to już donosiliśmy, areszto­
wano dwu osobników, co do których 
istnieją bardzo boważne poszlaki u- 
działu w morderstwie.

Obaj zatrzymani osadzeni są w 
areszcze urzędu śledczego. Dziś w 
nocy jednego z nich, Ludwika Bo- 
jańczyka (Nowosielecka nr, 8) wez­
wano na badanie.

Bojańczyk, wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, mimo iż się wykręcał 
— nie mógł przedstawić niezbicie 
swego alibi.

Czuł, że powiedział więcej, niż 
trzeba, a mniej niż zamierzał. Jed- 
nem słowem, że się »sypnął«.

Odprowadzony do celi Bojańczyk 
nie mógł sobie darować swojej 
»wsypy«.

Czuł doskonale, że to co powie­
dział — obciąża go w znacznym 
stopniu.

Chodził po celi, patrząc ponuro 
w ziemię. Wyczekał moment, gdy 
dozorcy nie było w pobliżu drzwi, 
wybił szybę w oknie i szkłem prze­
ciął sobie brzuch.

Dozorca usłyszał Jęki. Wbiegł 
do celi i ujrzał Bojańczyka leżące­
go na podłodze w kaiuży krwi.

Wezwano pogotowie ratunkowe. 
Lekarz nałożył opatrunki, następnie 
przewieziono desperata do szpitala 
więziennego przy ul. Dzielnej.

Stan Bojańczyka jest ciężki.

W szponach handlarzy
żywym towarem.

„Białe niewolnice" z PoJski w domach nierządu w Argentynie, 
Brazylji, Poł. Atryce i na Kftbie.

Niedawno na okręcie »Maszitia«, 
który opuścił port w Bordeaux, u- 
dając się w drogę do Buenos Aires, 
znaleziono w tajnej kabinie po w y­
łamaniu drzwi — dwie młode kobie­
ty z fałszywemi paszportami... Śledz­
two wykazało, że w kabinie tej ukry­
li je sternik statku i jeden z kelne­
rów okrętowych...

Po przybyciu do Buenos Aires 
kobiety te miały być oddane do jed­
nego z domów rozpusty.

Kelner zdołał uciec, sternika are­
sztowano... Wzięty w ogień krzyżo

jednokrotnie bardzo trudne, bo w 
wielu wypadkach obałamucone, ła­
twowierne ofiary wyjeżdżają dobro­
wolnie.

W domach nierządu w Argen­
tynie, w Brazylji, w Południowej A- 
fryce, na Kuble — domy hańby za­
pełnione są dziewczętami wywiezio- 
nemi z Polski...

Najgroźniejszą bronią w ręku 
handlarzy żywym towarem — są 
rytualne śluby żydowskie, które za­
wierane bez formalności prawnych 
umożliwiają handlarzowi kobiet

wych pytań przyznał się, że wiele dziesięciokrotne lub nawet w wię
juz kobiet wywiózł z europy i sprze- kszej ilości ożenki...

Znieważenie dostojnika kościoła.
Na dworcu kolejowym w Wilnie 

zdarzył się karygodny, wymagający 
jak najostrzejszego napiętnowania, 
Incydent.

Do wagonu, którym odjeżdżał 
do Rzymu ks. metropolita Jałbrzy- 
kowski i biskup sufragan Michał- 
kiewicz, weszło kilka osób w sta­
nie nietrzeźwym.

Jedna z osób, mieniąca się wy­
ższym urzędnikiem jednego z mi-

nisterjów, na widok duchownych, za­
częła używać słów nieparlamenjar- 
nych.

Gdy publiczność zażądała inter­
wencji policji, osobnik ów, wypro­
wadzony p r z e z  posterunkowego, 
pchnął po drodze ks. metropolitę 
Jałbrzvkowskiego. Na żądanie ks. 
biskupa Michalkiewicza spisano 
protokuł.

Ujawnienie przemytu w Częstochowie.

dał do argentyńskich domów nie 
rządu..

Przed tygodniem donieśliśmy o 
wstrząsającym iakcie sprzedania pew 
nej warszawianki przez jej męża, z 
którym wzięła ślub rytualny do do­
mu rozpusty... Kobieta ta cudem pra­
wie zdołała się uratować z piekła 
hańby i nieszczęścia..

Fakty te nie są niestety odosob­
nione. Handel bialemi niowolnica- 
mi uprawiany jest w dalszym ciągu 
na wielką skalę, a do najgłówniej­
szych rynków tego ohydnego han­
dlu należą Warszawa i Łódź.

Osławiony handlarz żywym 
towarem Iceta Zysman, noszący pse­
udonim »Napoleon«, utrzymywał 
stały kontakt z agentami warszaw­
skimi, którzy w Polsce łowili dla 
niego ofiary. Umarł on w roku bie 
żącym. Ofiarami niecnych handlarzy 
pada o wiele więcej kobiet aniżeli 
się powszechnie mniema...

Wyjaśnienie tych spraw jest nie-

Drugą przynętą, jaką operu ą 
białemi niewolnicami — je ;t ns a 
filmowania...

Dziewczęta dzisiejsze tak marzą 
wszyst.de o karjerze filmowej i tak 
są w tym kierunku mało krytyczne,; 
że z łatwością można w nie wmó­
wić »fotogeniczność«, a perspektywa 
grania w iilmie amerykańskim odu­
rza i rzuca łatwowierne biedaczki 
jako łatwy łup w szpony łowców 
»żywego towaru«...

Usiłowania iigi narodów idą w 
kierunku takiego nawiązania kon­
taktu pomiędzy policjami poszcze­
gólnych krajów, aby niecny handel 
uniemożliwić...

Istotnie zrobiono już sporo w 
tej dziedzinie, ale więcej pozostaje 
do zrobienia!...

Przedewszystkiem kobiety same 
winny podjąć energiczną akcję, któ- 
raby raz na zawsze położyła kres 
ohydnemu handlowi niewolnicami!.-

W tych dniach podkomisarz ślą­
skiej straży granicznej Krywieńczyk 
dokonał rewizii domowej w składzie 
i mieszkaniu Szmula Reichmana, 
Doby Geldbach i Szajndli Areno- 
wicz, wszystkich zamieszkałych przy 
ul. Ogrodowej nr. 27 w Częstocho­

wie. W foku rewizji zakwestiono­
wał większą ilość galanterji dam­
skiej i męskiej, sprowadzonej dro­
gą nielegalną z Niemiec. Ogólna 
wartość skoniiskowanego przemytu 
wynosi przeszło 15.000 zł.

„Co komu do tego, co król do mnie pisze“
Wzruszający epizod z choroby króla Anglji.

Wagonowy przemyt lekarstw.
Jak iuż donosiliśmy swego cza­

su, została wykryta na SląsKu wiel­
ka afera przemytnicza, dotyczącą 
tym razem przemytu lekarstw, które 
wprowadzono do Polski wagonowo 
na podstawie sfałszowanych listów 
przewozowych. W związku z tą

sprawą aresztowano ostatnio kilka 
osób. Nieukońc 'one jeszcze śledz­
two daje wvnikl sensacyjne. Szcze­
góły, z łatwo zrozumianych powo-" 
dów, trzymane są narazie w ta- 
jernnicy.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

Chory król Jerzy wydał polece­
nie napisania listu do pewnej starej 
kobiety, zwanej »Old Kate« (Stara 
Kasia), która zarabia na swoje u- 
trzymanie sprzedażą programów na 
wyścigach konnych oraz innych z a ­
wodach sportowych.

Staruszkę tę sfotografowano w 
chwili, gdy przyszła do pałacu kró­
lewskiego, aby się poinformować o 
stanie zdrowia monarchy. Król, 
ujrzawszy tę fotograiję w pismach 
ilustrowanych, kazał podziękować 
»Starej Kasi«.

Staruszka uczuła się z  tego po­
wodu tak dumna, że nie chce ni­
komu tego listu pokazać.

— Co komu do tego, co król do 
mnie pisze! — oświadczyła.

Ktoś ofiarował jej pięć funtów

szterlingów za prawo przeczytania 
tego listu, ale »Óld Kafe< odrzuciła 
tę propozycję z oburzeniem.

—  Dzięki temu królewskiemu listo­
wi »Stara Kasia* stała się nagle 
sławną, a tak piękny odruch wdzię­
czności ze strony chorego wład­
cy spotęgował jeszcze sympatię I 
spółczucie dla króla wśród szero­
kich sfer ludności angielskiej.

C zy  zn a  już P an i 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borow skiego w W arszaw ie.



Zi'ci© g o s p o d a r c z e
A a ł m u
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W arszaw a doi. 8 .88V4.
N ow y orli 8.90 
L ondyn 45.26‘/9 —45.26*/*
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Warszawa, 43.12.

. B ank H an d low y  120.—
B ank P o lsk i 175,59— 176,—
Bank spól. zarobk. 82.—

S i t a T Światło I era. 122,00—125,— II 
• 117.—
' C z ę s to c ic e  48.—

W ęgiel 94.00—94,50  
- L ilpop 4 0 .0 0 -4 0 ,2 5 — 40.—

M odrzejów  52.60—52,—

O strow ieck i B 95.00 
P o c isk  5.75 
Rudzki 44.00 
S ta ra ch o w ice  3 7 ,—
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Świeczki choinkowe
stearynowe i zwykłe 

L ic h ta rz y k i  
Z i m n e  o g n i e  

w  Składzie Fabrycznym

Tow. „SIŁA”

Głuchota yiecialna.
F e n o m e n a l n y  w y n a la zek  EUFO NJA zade­
m on strow an y  sp ecja listom . Sam i s ię  w y ­
leczy c ie  z przytęp ion ego  słu ch u , szum u  
i c ie k n ię c ia  z uszów . L iczne podziękow ania . 
P ouczającą  broszurę n a  żądanie w y sy ła  bez­
p ła tn ie  EUFO NJA, L iszk i k o ło  K rakowa.

Ł  przedświgt^OHEBSUl
J .  K R S J S flE R  w Sosnoweu, Targowa Mr. 12 ^ L ± !“

P O L E C A  w wielkim wyborze na sezon ZIMOWY
GARSO NK I W EŁNIANE SK A R P E T O
KAMIZELKI „ RĘKAWICZKI
PU LO W ERY » KRAW ATY
SW ETR Y  ,  b i e l i z n a  D .ra j a GERA

t o r e b k i ,  portfele s k ó r z a n e ,  p a r a s o lk i  o r a z  wykwintną b i e l i z n ę
dam ską i męską. _ .

U W A G A : Dla Pp. Kiijentów odwiedzających mój sklep, podarunki gwiazdkowe.

gdzie kupić na świąta
mąki pszennej, cukru i t. p.?

W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA 60LN1KA
Sosnowiec, Dekierta 5

t e i e t o n  1 1 - 5 5

^3^ IffiSfeSfcCaESSSSiWA 
^

Zdrowie i apatyt
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

cz n ie -jy s z c z ą  ż o łą d e k ,  u s u w a ją  
s .r a w n o s ć ,  c h r o n ią  o d  r e u m a ty z ­
m u  i a r tr e ty z m u , u ś m ie r z a j ą  tac* 

m o r o jd y , c z y s z c z ą  k r e w .

8kł. gł.: Apteka W. Borowskiego 
W a rs z a w a ,  J e ro z o l im s k a  59

u iiiFin.Tl ■

Zawiadam iam  Sz. Kffjentelę, Se 
nadeszły  na s e  z o n  z i m o w y

ŚNIEGOWCE, KALOSZE 
DAMSKIE i DZIECINNE

które posiadam  na sk ładzie po  
cenach fabrycznych.

Skarb matki i dzieoka
to

puder i mydło

Bebe-Szofmaoa.
tigaB&BBBBBEBBB&S

P o s a d y  i p r a c eOBWIESZCZENIE.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA ,

N a u k a  i w y c h o w a n ie

B ujak ow ej, . .
Edm unda S te fa ń sk ieg o . . . R y w in ie  na przed m ieściu  W arpie, przy ni.N ieru ch om ość p o ło żo n a  jest w  m ieśc ie  B ędzin ie  n a  prze m e £  » jedn0_
G łów nej pod nr. 14 i sk ła d a  się  z p acu przestrzen i ^ ^ “ ^ f ^ o d z e n i a  i f l  drzew .

p . o .  Komornik Sądowy:
A. Chrzastowski.

OBWIESZCZENIE.
sk ieg o  A. C h rząstow sk i, zam ieszk a ły  w  < ’ A. m arca 1929 roku o godz, 10 rano
a r f  1146 UPC. podaje do w iadom ości, n ieru ch om ości m iejs-
w gm achu Sądu O kręgow ego w  Sosn ow cu  ^ d n e  1 e p n e a ^  do T ow a.
gUiej, po łożonej w  B ędzm ie przy ul. Mat ^ 3| ok ojen ie  p reten sji M agistratu  m iasta  
rzystw a  Przem ysłow o' H andlow ego .P ia s  ^  J #j k iL JZU!ą egzek u cyjn ą

mtr. lew., m urow an ego  jednop iętrow ego  domu . od WBcho<ła z u licą  M ałacho-
kon iórek  i u s tęp ó w  m urow anych i granic .y ją  - n jeruch o m o śc ią m ły n a  LIwerów  
w sk ieg o  od zachodu, z u l i c ą  Przejazdow ą od ^ “ ^ rnls“ 0 :w v d * ia le  H ipotecznym  
od p ó łn o cy , N ieru ch om ość ta ma urządzoną k sięg ę.UP«te ^  V ^ y k M n  h ip oteczn ego  
Sadu Pokoju w  B ędzin ie  „W « 0 0 0  d°L S t  ijedn l  9195 z łotych; w  dzier-S S tS  w p o . ; . d . . i a  M . . ,  K o .k u r .o » . i  T c .  P rz.m .

l y ' i S .  p r S  l ic j ta r ią  w  k u — rjl S ,d »  O ta S8o w .Bo w  S o d o w e
p. o. Komornik Sądowy:

A. C h rząstow sk i.

Chcesz o trzfiM ć p o ś a d ę ? 3u
u k o ń czy ć  kum y fachow e, k o resp o n d en cy j­
ne profesora 3 ek u ;o w lcza , W arszaw a, Z ó -  
rawia 42. Kursy w yuczają  listow nie: b u ­
chalterii, ra ch u n k ow ości kupieck iej, k o ­
respond en cji h a n d low e’, stenografii, n a u ­
ki handlu, prawa, kaligrafii, p isan ia  na 
m a szy n a ch , tow arozn aw stw a, a n g ie lsk ieg o , 
francu sk iego , n iem ieck iego , p iso w n i, oraz  
gram atyk i polsk iej. P o  u k orzen iu  św ia -
d c c i w o  Z a d u m ie  p r o s p e k tó w __________ ..

„Stenograf Polski" sięczn ik
ilustrow any, organ  Instytutu S ten o g ra ficz ­
n e g o  _  W arszaw a, Krucza 26, w yuczają­
c e g o  rów nież listow nie  sien ografji najdo­
sk onalej — w ychodzi, pó łroczn ie  dw a z io ­
le. Pi osp ek ty  bezpłatne.

Portret na gwiazdkę
pocztów ek w y k o n a n y ch  artystyczn ie  za  
10 zt. w Za.Uadzie N o w oczesn ej Fotografjt 
.S lu d jo *  w S o sn o w c u , u!. 5 g o  Maja v is
a v is  K ośc ió łk a  k o le jo w e g o . ___________
i /  upując c o s  z m ci/li, -o n ie c z n ie  wpierw  

zw ied zić  trzeba C entralny su tad mebli 
n o w y ch  i u żyw an ych . B. B totn iew sk i, S o s -  
no w iec . 5 g o  Maja 7, telefon 12-14. 
i slac  oKOio lun prąiow p izy  ul. S w o b o -  * dnei w  S o sn o w c u  sprzedam . Wta- 
do m o ść  telefon 5-91. ______ ___________

Klijcntela całego Zagtę-
V . : - ,  zaopatruje s ie  w z a s t a w y  s t o ło w e  
D ł u  s e r w is y  clo k a w y - / ______ 1. , ,  SJolo,

W o l n e  m i e i s c a

P otrzeba dw ucn zdo inych  szo ferów . W ia­
d o m o ść  S o sn o w ie c , 1 -g o  Maja 28, por*

tier w sk a że . __________ _
j Y otizeiiiia pan ien ka u o  m agazyn u  ob u -  
» w ia. P iłsu d sk ieg o  14.

na uzi eh 14 
g r u d n i a

1928 roku.
K andydatów  d o  policji państw ow ej na  

w yjazd 10, w a lcow n ik ów  w m iejscu  5, na- 
g rzew a czy -p ieco w y ch  5, nadrukarz na b la­
chę i że la zo  1, kam ien iarzy 10, sto larz  m e­
b low y 1, sto larz bu dow lany 1, słu żb y  d o ­
m owej kob iet 8 .

K olejn ość  kandydatów , którzy  będą  
kierow ani d o  pracy: 1) pozbaw ien i d o r a ź ­
n ej akcji państw ow ej, 2) k orzysta jący  z  
doraźnej akcji państw ow ej, 5) k o r z y sia ią c y  
z za siłk ó w  u staw ow ych , 4) poszu k u jący  
prac. Z g ła sza ć  s ię  d o  urzędu pośredn ictw a  
pracy w  S o sn o w cu .

W ub iegłym  dniu zak łady  pracy zg ło ­
s iły  28 w o ln y ch  m iejsc.

PU PP. sk ierow ał d o  pracy 32 o só b .

W
Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

atala Leon zgubi! k s iążk ę  w o jsk o w ą  
w ydaną przez PKU K atow ice.

T o m a sz  zgUuii w y c .ą g  z  KSiąg >u-N ja g ie t  
t ’  uno

i LITc 1 l  y /m u  j ł .  * ■ j --------tp

u n o śc i w yd any przez gm inę  R ędziny, 
pow iat C zesto ch o w a .  .

Klajm an O. zguuit puz-vuieiue na rafl u. 
Ł ask aw y znalazca  raczy zw rócić  Bę^

dżin. M ostow a 6 4 _________ -—
,ec R o m a n  zgum t k siąz  ę w o jsk o w ą  i 

kartę dem ou iiizacy in ą  w ydane przez 
PKU. S o s n o w i e c  i książkę K asy C h o ry ch  
w ydaną w S o sn o w c u .

R O Ż N E .

1

'

g a  2
P. Kołton, S o s n o w ie c  H ale  

„R ozw oju *

mmm-

Ogłaszajcie si§ w „Expresie Zagłębia".

1/  upię pom pę parow ą tirmy „Furlirihtotia 
. Y  ćw ierć, lub pól kublczną. W iad om ość  
S zp ig ie im an  Majer, D ąbrow a G órn icza S o -  
b e sk ie g o  11. tel. 1-8*.

P lac  d o  sprzedania  przy ul. DiUgiej, 126 
prętów. W iad om ość  S o sn o w ie c , S ta r o -  

p o g o ń sk a  16. M arianna KorTanta.

O kazyjn ie sp ized a in  m a szy n ę  d o  p isan ia  
w dobrym  stan ie . S o s n o w ie c , M ariac­

ka 12. Ciarm ulewicz   .

P ies wilk trzechm iesięczny d o  sp iż e  lania  
za 25 złotych. W iad om ość  w ftiji „ox- 

presu Z agłęb ia*, Z aw iercie.

Uniew ażniam y w ek sel na zł. 70, 
w lon y  przez F ilipa G urbaię z  N o w eg o  

Z aw iercia.  ■—

Na przyjęcia świąteczne
w yp ożyczam  zastawy stołowe
P. KołtOn, H aIe°.S,R o z w o ju “ .i nd katar żo lą d ..a , kurcze,
Ł > n O r y i I l  bóle, n ie stia w n o ść , brak a- 
peiytu, neurasten ię , z im nicę w y sy ta  na żą­
dan ie  apteka w L iszkach  n a d e r  zaciek a­
w iającą  broszurę „Z naczenie z ió i . .  Mno 
8tw o”listów  dzięk czynn ych . T y s ią c e  cu d o ­
w n ie  u leczon ych .

Druk. „B zprss Zayiąbla" S o sn o w ie c , ul. Iwoiralna lei. 4-94


